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Cena pojedynczego numeru 2 kop.

W Y JA ŚN IE N IE .
Dnia 7 lutego r. b., odstąpił od 

Maryawityzmu ks. W acław Żebrow­
ski (o. Szczepan).

Główną przyczyną tego odstęp­
stwa był ukryty stosunek ks. Żebrow­
skiego z Maryą Cyklar (zamieszkałą 
w W arszawie przy ul. Mokotowskiej 
Nr. 45,.—-podpisy wała się „Marya z P ra ­
gi"), która od lat kilku narzucała się 
nam z rolą pośredniczki między nami 
a hierarchią rzymsko-katolicką,— nie 
mogąc zaś tego dokonać drogą jaw ne­
go kompromisu, ogłosiła w prasie, że 
jest maryawitką, i ofiarowała swoje 
mieszkanie na m aryawicką kaplicę 
dla osób inteligentnych. Kaplicę otwo­
rzyliśmy; zawiadywał nią ks. Żebrow­
ski. Po pewnym jednak czasie za­
częły dochodzić do nas skargi, że Marya 
Cyklar nie wszystkich dopuszcza do 
kaplicy, że przychodzących na nabo­
żeństwa segreguje: niektórych-—jako

Adres Redakcyi i Administracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27.

„nie mających ducha Bożego"— z ha­
łasem wyrzuca z kaplicy, uboższym 
zaś każe pozostawać za drzwiami. 
Nadto sama Marya Cyklar przyznała 
się do nas, że przyjmuje Komunię 
Świętą nie z rąk kapłana, lecz sama 
bierze z cyboryum, - -  że nosi na 
sobie medalion z Przenajświętszym 
Sakramentem. To samo potwierdził ks. 
Żebrowski. Wobec tego nasz Mini­
ster Generalny, Biskup J. M. M. Ko­
walski, polecił ks. Żebrowskiemu za­
brać z kaplicy Maryi Cyklar Prze­
najświętszy Sakrament, a kaplicę 
zamknąć.

Po tym fakcie Marya Cyklar za­
wiadomiła naszego Biskupa, ks. Ko­
walskiego, że „przestaje być m arya­
witką". Mimo to jednak ks. Żebrow­
ski nie zerwał, jak  się okazało, z Ma­
ryą Cyklar, —  skrycie bywał u niej 
i zaczął coraz widoczniej duchem od­
dalać się od nas. Stosunek jego 
:z Przełożonymi stał się nieszczery; 
■odczuwaliśmy w nim wpływ ukrytej 
-agitacyi, w której, jak  dzisiaj widać,
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brała główny udział Marya Cyklar, 
a następnie duchowieństwo rz.-katoli- 
ckie. We wrześniu roku zeszłego sam 
ks. Żebrowski przyznał się do nas, 
że go odwiedza przebrany po świecku 
jezuita...

Przygnębienie i stan nienormalny 
ks. Żebrowskiego ujawniały się co­
raz bardziej. W końcu, pierwszych 
dni listopada r. z., ks. Żebrowski za­
czął publicznie z ambońy sam spo­
wiadać się i zachęcać do publicznej 
spowiedzi naszych kapłanów, obiecu­
jąc im wielkie łaski, jakie sam rze­
komo otrzymał... Kapłani nasi zawia­
domili o tern ks. Biskupa Kowalskie­
go; ten zaś wezwał ks. Żebrowskiego 
do Płocka, oświadczył mu, że podo­
bnych praktyk wprowadzić do Ma­
ry a wity zmu nie możemy i polecił mu 
zaniechać publicznej spowiedzi. Mimo 
to ks. Żebrowski, po powrocie do 
Warszawy, trw ał dalej przy swo- 
jem; owszem zaczął lud uspasabiać 
przeciwko naszym Przełożonym, gło­
sząc, jakoby ci tyranizowali jego 
ducha i zamierzali usunąć go z W ar- 
szawy. Nadto, jak  wielu penitentów 
zeznało, podburzał ich przeciwko Prze­
łożonym w konfesyonale. Agitacya 
z ambony znalazła podatny grun t dla 
siebie w żywiołach, które nie miały 
nic wspólnego z Maryawityzmem; lu­
dzie bez wiary nie przystępujący do 
Sakramentów i baptyści stanęli przy 
ks. Żebrowskim i zajęli wrogie stano­
wisko przeciwko naszym kapłanom. 
Prawdziwych maryawitów ks. Że­
browski uspakajał, że „nie myśli pro­
wadzić do rozłamu,“ że „od Dzieła 
naszego nie odstąpi nigdy,“ że „dzia­
ła z Woli Bożej, chcąc uchronić Ma- 
ryawityzm od upadku"...

Zamieszanie między maryawitf 
mi rosło ustawicznie; Zwolennicy ks 
Żebrowskiego zaczęli przynaglać ml 
ryawitów do podpisów zą pozostał 
wienfem go w Warszawskich para 
fiach. Dnia 2-go lutego, w świę 
Oczyszczenia N. Maryi Panny, w Wai 
szawie w świątyni przy ulicy Karol 
kowej, zwolennicy ks. Żebrowskiej 
zrobili zamieszanie podczas kazań: 
ks. Furmanika. Wkroczyła do kap! 
cy policy a; aresztowano jednego ba 
ptystę.

Wobec takiego stanu rzeczy, kj 
Biskup Kowalski wezwany został i 
d. 5 Lutego do W arszawy, by położj 
kres zamieszaniu. Ks. W. Żebrowsl 
w  tym samym dniu przybył z dek 
gacyą od swoich zwolenników i 
Płocka; ci zażądali od Założycielki ni 
szej, żeby wpłynęła na pozostawieni 
ks. Żebrowskiego w Warszawie. Zf 
łożycielka nasza odpowiedziała, j 
sprawy tego rodzaju nie należą I 
niej, — że rozstrzyga je Administrj 
tor parafii maryawickich, ks. Bisld 
Kowalski, który wyjechał do Wa: 
szawy, i radziła po decyzyę zwróci 
się do niego. Następnie ks. Żebrowsl 
prosił Założycielkę naszą o poufn 
rozmowę, podczas której odczytał j 
następujące oświadczenie:

1. „Mateczka powołana do pij 
ciągnięcia wszystkich, a Marya Gj 
klar do zrobienia porządku w dusząc 
ludzkich.

2. „Za zamknięcie kaplicy u 1 
Cyklar będą zamknięte wszystkie ma 
ryawickie kościoły.

3. „Mateczka już nie jest Maryi 
witką, bo nie spełnia Woli Bożej, nij 
chcąc zaprowadzić u Maryawitói 
Spowiedzi publicznych.
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4. „Taka je s t Wola Boża, obja­
wiona Maryi Cyklaiy a jeżeli Mate­
czka nie chce uznać tej Woli Bożej, 
to tylko przez zadrość albo z miłości 
własnej. “

Założycielka nasza zażądała od 
ks. Żebrowskiego, żeby punkta po­
wyższe ogłosił ludowi i wyprowadził 
go z błędu, że nie działa z Woli Bo­
żej, ale z woli Maryi Cyklar. Ks. Że­
browski odpowiedział na to: „Ja  te ­
go nie chcę uczynić, bo osoba Maryi 
z P rag i pow inna być ukryta; taka  
jest Wola Boża“ ... Wobec tego Zało­
życielka nasza punkta rzeczone prze­
słała do W arszaw y ks. Biskupowi 
Kowalskiemu. Ks. Biskup Kowalski 
zwołał, na d. 7 Lutego wieczorem 
m aryaw itów  do kaplicy przy ul. Ka- 
rolkowej i odczytał zgromadzonym 
zażalenia zwolenników ks. Żebro­
wskiego, że „kapłani nasi zbytnio 
oddali się budowie szkół, ochron 
i domów ludowych, zaniedbując ich 
dusze“... N astępnie odczytał prośbę, 
w której zwolennicy ks. Żebrowskie­
go domagali się, by „pozostawiono 
go na stanow isku proboszcza w  W ar­
szawie i pozwolono mu pracować 
w tym  duchu, w  jak im  obecnie p ra­
cuje z Woli Bożej“ ... Poczem ks. Bi­
skup Kowalski oświadczył, że ks. 
Żebrowski nie działa z Woli Bożej, 
lecz z woli Maryi Cyklar, przez co 
wprowadza ludzi w  błąd; na potw ier­
dzenie zaś słów swoich ks. Biskup 
Kowalski odczytał zgromadzonym oś­
wiadczenie, które ks. Żebrowski po­
dał Założycielce naszej.

Po odczytaniu oświadczenia, ks. Bi­
skup Kowalski na mocy posłuszeństwa, 
które ks. Żebrowski ślubował jako 
zakonnik, zażądał od niego, by w y­

rzekł się k ierunku Maryi Cyklar 
i w szelkich z nią stosunków. Ks. Że­
browski odmówił posłuszeństwa. W te­
dy ks. Biskup Kowalski ogłosił zgrom a­
dzonym, że „odtąd ks. Żebrowski 
przestaje być maryawitą, a wszyscy, 
co za nim idą, nie są maryawitami“.

W wypadku który nas dotknął 
boleśnie, widzimy in trygę  księży p ra ­
w ow iernych, którzy w ybrali za sw o­
je  narzędzie Maryę Cyklar. Osoba ta  
stale u trzym yw ała i utrzym uje sto­
sunki z księżmi rzym. - katolickimi 
w  W arszawie; mamy na to dowody. 
Ofiarą tej intrygi padł ks. W acław  
Żebrowski. Przekonyw a nas o tern 
fakt, że gdy ks. Żebrowski w ywołał 
zam ęt w umysłach m aryaw itów  i za­
burzenia podczas nabożeństw , księża 
praw ow ierni zaczęli odwiedzać nasze 
kaplice i śledzić skutki agitacyi. P rze ­
konyw a nas o tern i ta  okoliczność, 
że wszystkie szczegóły odstępstw a 
ks. Żebrowskiego ułożone były zgóry 
w  takim  porządku, w tym  m iesiącu 
i w  te dni, jak  to miało miejsce pięć 
lat tem u podczas naszego rozłam u 
z h ierarchią rz. katolicką.

Rzecz naturalna, że powołania 
Maryi Cyklar do „zrobienia porzą­
dku w  duszach naszych i w szystkich 
m aryaw itów “^nie uznajemy, a pun­
k ta  jej ’objawień uw ażam y za niedo­
rzeczne. My raz uw ierzyliśm y w  ob­
jaw ienia  naszej Założycielki, a że one 
pochodzą od Boga, czujemy to z ich 
skutków  w  duszach naszych. Nie 
możemy więc uznać prawdziwości 
powołania Boskiego w  naszem  Dzie­
le innych osób; Bóg nie może być 
w  sprzeczności Sam z Sobą.

Biskupi i Kapłani Maryawici.
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K R O N IK A .

KRAJOWA.

—  Wykupienie renty.j’M in is te ry m  sk a r­
bu  w n io s ło  do R ady m in is tró w  p ro je k t 
w y k u p ie n ia  św iadec tw  p ięc iop rocen tow e j 
re n ty  z ło te j z 1884 ro k u , oraz p o z js ta ly c h  
w  ob iegu  o b lig a cy i k o le i m osk iew sko -ja - 
ros ław sk ie j z 1886 r., na co m a b yć  w y ­
asygnow ana sum a 44,200,000 ru b li.

—  Norma dla aptekarzy. Rada le k a r­
ska u c h w a liła , że na każdego fa rm aceu tę  
w  aptece p ow inn o  przypadać n ie  w ięcej 
n iż  4,000 do 6,000 recep t roczn ie . N o rm a  
ta  w in n a  b y ć — zdan iem  R ady le k a rs k ie j—  
zastosowana w  m iastach  o ludnośc i, p rze­
w yższającej 200,000.

—  Zjazdy w Petersburgu. Zjazd le ­
śn iczy pow z ią ł uchw a łę , w e d łu g  k tó re j 
ochrona p ow inn a  rozciągać się na w s z y ­
s tk ie  lasy, n ie  zaś ty lk o  na n ie k tó re  ic h  
ka tegorye .

Z jazd rzem ieś ln iczy u c h w a lił, że o d ­
poczynek św ią teczny p o w in ie n  b yć  obo­
w ią z k o w y  d la  w s z ys tk ich  rzem iosł, w y ­
łączając te, k tó ry c h  dzia ła lność je s t  n ie ­
zbędna o każdej porze, np. w odoc iąg i 
i  p ie ka rs tw o . W y b ó r  dn ia , przeznaczone­
go na odpoczynek św ią teczny, w in ie n  być 
pozostaw iony decyzy i każdej n a rod ow o ­
ści, s tosow n ie  do je j  p rzpp isów  r e l ig i j ­
nych .

—  Przerwa ruchu na kolejach. W sku - 
te k  m rozów  i  zaw ie i śn ieżnych  w  Ce­
sa rs tw ie , tu te jsze  ko le je  o trz y m u ją  po 
k ilkan aśc ie  depesz dzienn ie  od zarządów  
k o le i w  Cesarstw ie  o u c h y le n iu  się ich  
odpow iedz ia lnośc i za te rm in o w ą  d o ­
staw ę to w a ró w , a n aw et o n ie p rzy jm o w a - 
n iu  to w a ró w  do przewozu. Z tego  pow odu  
w  m agazynach ko le i fa b ryczno -łó dzk ie j 
i  k a lis k ie j nag rom adz iła  się bardzo duża 
ilość  tow arów .

—  Prace Dumy państwowej. K o n w e n t 
sen io rów  n a k re ś lił p lan  da lszych  p rac D u ­
m y. Na p ie rw szy p ian  iść m ają : zm iana  
przep isów  budże tow ych , sam orząd g m in n y  
w  R osyi i  ubezpieczenie ro b o tn ik ó w . W  ce­
lu  przyśp ieszenia  rozw ażan ia  p re lim in a rza  
budżetow ego  postanow iono podczas roz­
p ra w  budże tow yh  odbyw ać ty g o d n io w o  
p ięć posiedzeń dz iennych  i  je d n o  w ieczorne.

—  Trzęsienie ziemi. Donoszą z m iasta  
W ie rn y j, że trzęsienie  ziem i pow ta rza  się

peryodyczn ie . D. 5. b. m . b y ło  ta m  silne 
fa lis te  ko łysa n ie  z iem i. T

—  N iem en  s ta ną ł p rzy  20 s topn iach  J 
m rozu. M rozy  i  zam iecie śnieżne panują
w  C esarstw ie . ?

—  W  W arszaw ie  9 b. m . w  C entra l- g 
nem  T o w a rz y s tw ie  R o ln iczem  rozpoczęły
się t. z. w y k ła d y  akadem ick ie  o ro ln i­
c tw ie . Y
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*  Strejk studentów w Krakowie. Dele- M 
gacya  m łodz ieży s tra jku ją ce j uda ła  się do w 
W ie d n ia  w  ce lu  złożenia w y ja śn ie ń . Dele- dc 
gac i b y li p rz y ję c i przez K o ło  Po lsk ie . Lecz m 
m in is te r  o św ia ty  i  m in is te r  d la  G a licy i 
n ie p rz y ję li ich , tw ie rdzą c  że d opók i m ło- sti 
dzież pozostaje w  n iepos łuszeństw ie  swej ^  
zw iezchności, o p e rtra k ta c y a c h  n ie  może n*' 
b yć  m ow y. K o ło  P o lsk ie  w  W ie d n iu  ma 
w n ieść  in te rpe lacyę  w  Parlam encie  — ®r< 
w  k w e s ty i s tre jk u  k rako w sk ie go . PK

Stow arzyszenie  po lsk ie j akadem ick ie j do 
m łodz ieży „Ż y c ie "  w e L w o w ie  w yda ło  
w  spraw ie  s tre jk u  k ra ko w sk ie g o  kom un i- sta 
ka t, w  k tó re m  w y ja ś n ia  postaw ę m ło- z ] 
dzieży. s^ i

N a d rzw iach  u n iw e rs y te tu  p rzyb ito  P aI 
obw ieszczenie re k to ra tu  opiewające, ja k  ^  
następu je :

„Z  rozporządzenia  m in is te ry u m  oświa- tyk  
ty  półrocze z im ow e będzie zam kn ię te  dn.
18 lu tego . Półrocze le tn ie  rozpocznie się 
d. 13 m arca. W  pó łroczu  z im o w em  w y ­
k ła d ó w  w ięce j n ie  będzie. Półrocze to bę- 1 
dzie policzone w szys tk im  słuchaczom , po- ¥ 
s iada jącym  w ym agane  -w arunki p rzy  wpi- L( 
sach.

N a półrocze le tn ie  p rz y ję c i będą ty lko  
c i s tudenc i, k tó rz y  podpiszą piśm ienne 
zobow iązan ie  ścisłego p rzestrzegan ia  ustaw 
a kad em ick ich , posłuszeństw a i poszano- ' 
w an ia  w ładz  u n iw e rs y te c k ic h . w s:

Szczegółowe postanow ien ie  w  te j mie- Me 
rze og łos i senat późn ie j. D o czasów w p i-s trz i 
sów  b u d y n k i i  za k ła dy  u n iw ersy te ck ie  dzi n* 
d la  u czn iów  są za m kn ię te ". D - '

P row adz i się w  da lszym  c iągu  śledź- f. s 
tw o  sądowe p rzec iw ko  s tu de n tom , k tó rzy  
b y li  sp raw cam i zaburzeń w un iw ersytec ie , doro 

S tudenc i k ra k o w s c y  og łos ili, że posia- skicł 
da ją  dow ody, iż senat a ka d e m ick i wezwał 
p o łicyę  do uśm ierzen ia  zajść. 5j„
, S tudenc i w yższych  ucze ln i w  państw ie . ' 

(i a us tryack ie m , a n aw e t po za je g o  gsanb • ec 
j|c a m i.  w  da lszym  c iągu  okazu ją  sym patyę ?°wi< 
® d la  s tre jk u ją c y c h . ivoła<
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. .  Wystawa architektoniczna w Krakn-
k ( I w i r w t rW%t ?9m a bi ć urzi d̂zona w Kra- Kowie w  r. 1912 z okazyi VI g 0 zjazdn
techników  polskich. Celem je j  je ? t  pouczę
me szerszych w a rs tw  spo łec leństw a co
MDstaCyb o w S °  zabud« wy w ania m iast. 
Miasta bowiem  now ożytne, tak  szybko
w zrastające w liczbę m ieszkańców , są b u ­
dowane bardzo niehygienicznie . W ystaw a 
ma byc u rządzona n a  g ru n ta c h  m iejskich 
obok p ark u  Jo rdana . Oprócz b u d y n k u  w y­
staw ow ego w k tó ry m  m ieścić się będą 
modele i p lany  dom ów  w raz z urządzę^ 

em w ew nętrznem , n a  w ystaw ie zn a jd o ­
wać się będą:_ i )  dom ek podm iejski dla 
średnio zam ożnej rodziny, z ogródkiem
hntnf u ’ 2> dom <* dla dw u r f c b ln T  botm czych z ogródkiem

że co*raZ,  B̂ CeI-n y / W Hiszpanii) donoszą, 
ze coraz więcej ofiar pochłan ia ją  burze 
przy k a ta lonsk im  brzegu. Szczątki w y­
rzucane przez w zburzone fale, św iadcza 
ze rozbiło się m nóstw o barek  i łodzi r y ­
backich. N iesienie ra tu n k u  sta tkom  w al­
czącym  z burzą, j e s t  niem ożliwe.

O kręty holow nicze nie m ogą wypły-
i ZriP °AiU’ g  y ż  sam e skazałyby  się na 

zagładę. Morze w yrzuca se tk i trupów

7 oń«?£ada0Ś6 P ° p iż o n a  w żałobie, nabo- 
enstw a za zm arłych odpraw iaia  sie wp 

w szystk ich  kościołach. Ją  ę We

wiekIzv,aJh,US ejSZe mia8ta- L udność  uaj- więicszycn n a  sw iecie io  m iast nrzcd.
staw ia  się w tak i sposób:

s t a n o w e ,  zerw anie rząd u
a t S f  -PreS  “ *"i?Ww hiszhań-

L ondyn 
N ew York 
Paryż 
Tokio 
Chicago 
B erlin 
W iedeń 
P e te rsb u rg  
Philadelphia 
M oskwa

lito
jak

skifh r w i  - m in isirow  ńiszhań-

7,429,700,
4.766.900,
2.763.300, 
2,186.000, 
2,185 300, 
2 , 101 , 000 ,
2.085.900, 
1,778,000, 
1,549,100,
1.350.300.

* Obrazy na^ chmurach. W  ostatn ich
la°^  r0zpoczął iQŻy n ie r duńsk i B. 

L arsen, stosow ać rek lam ę św ietlna  na 
chm urach . P osługuje się V p r z y n iS  
specyalm e przez siebie zbudow anym  ap a­
ra tem  i osiąga w prost n iezw ykłe rezulta-

S Lotnictwo a prawodawstwo.
lko
m e
;aw
no-

Szybki nadzw yczaj rozwój lo tn ic tw a
nr* n    l .  • ,

V «/---- j  lu im uiwa
w ostatn ich  czasach nie ty lko obudził
W  S y O T r t l r i n L  w .    .1  • i .

UUUUZU
W szerokich m asach  w ielkie za in teresow a­

ne- we i entuzyazm , ale n asu n ą ł też do roz- 

E L f ygm ęcia k iIka P °ważuych  p y tań  z dzie­
l e  P raw 0daw stw a- P rasa  rozm aitych

dZ' kwestvc JUfu  Zaczyna om awiać powoli tę 
m  WT O -  Oto co pisze rosyan in , p. Pie-

S jK ?  w jednym z tygodników rô j-
Wal?iPTO”N0Wa [ obszerna dziedzina przed- 
- l r C; P ra C y i0 d ^  sto^ ca otw orem

iowipir2 ° Wiekiem’ z cbw ibi opanow ania 
J  u iezaprzeczen;e pow inna wy-

c przew rót w w ielu zw yczajach cy ­

w ilizow anych ludów , w zw yczajach, n a  
k tó re  się sk ładały  całe wieki; pow inna 
w nieść g ru n to w n e  zm iany w pojęcia o te- 
ry to ry a ln e j n ietykalności i n ienaruszalności 
g ran ic , o w olności kom unikacyi, p raw ie 
lądow ania i odpow iedzialności za s tra ty  
o w ydaw an iu  przestępców , kom petency! 
konsulów , i o k arach  za p rzestęp stw a nie 
przew idziane w żadnym  z is tn ie jących  
zbiorow  praw a.

Ogólny zapał, pow szechne za in te re ­
sow anie lo tn ic tw em  nie pozw ala— do cza- 
su - ro z p a trz p ć  odw rotnej s tro n y  m edalu; 
lecz k iedy  pierw szy zapał m inie i sam o­
lo ty  najrozm aitszych typów  s tan ą  się 
rzeczą codzienną, w tedy  obudzi się 
w społeczeństw ie i u  po jedynczych  osób 
in s ty n k t sam ozachow aw czy, in s ty n k t obro­
n y  własności; w ów czas radosne i sen sa ­
cyjne w ydarzenie w rodzaju  naprzykład-
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tv  Obrazy św ietlne lite r i fig u r są, w ido­
czne z odległości pół mili i więcej i są 
Ś n i e  w yraźne Próby  L arsena  w yw o­
łały w D anii i w Szwecyi w ielkie 
resow anie; zw łaszcza w kołach w ojs - 
w ych sądzą, że w ynalazek ten  da się 
zastosow ać doskonale o cei Dewny Ch
nych , um ożliw iając przesyłanie pew ny 
znaków  na znaczną odległość.

dać flotę. Pom nik  je s t  w ykonany  Zgbron- 
zu, d łu ta  parysk iego  a r ty s ty  B erustam  .

* 0  p o l s k i  c h a r a k t e r  K r a k o w a .  N a so-
bo tn iem  posiedzeniu sekcyi praw niczej ra- 

Tfldca m iejsk i Fedorow icz

* O d k o p a n e  m i a s t o .  W  stan ie  Arizona 
A m er Półu. natrafiono  n a  ślady  i z a ° z<2to 
odkopy w ać m iasto, k tó re  zdaje się by c s ta r­
szen iż  Babilon i N iniw a. Odkrył go A. Lafa- 
ve inżynier górniczy i archeolog na  płasko- 
w zeórżu M azantaral, h a  parę  ty sięcy  stoi 
nad  poziom rzek i Tonto. J e s t  ono pokry te  
w arstw ą  ziemi, utw orzonej z ku rzu  na 
k ilkanaście stóp g ru b ą . ,

Ściany budynków  są z kam ienia, a na- 
oisy na n ich  posłużą uczonym  do cieką- 
S  badań. Pew ne s p r u ty  o d jp lm o m , 
św iadczą o w ysokiej c y w i arBY. 
szkałych w tern m ieście ludzi, iow arzy  
stw a naukow e zajęły się dalszem i p oszu ­
kiw aniam i.

bo tn iem  posiedzeniu seK uji -
dy K rakow a rad ca  m iejsk i Ecdorow 
zgłosił do regu lam inow anego  trak to w an ia  
w niosek aby w szystk ie osoby, k tó ry m  ra-

albo praw o obyw atelstw a składały  pray_ 
rzeczenie, że s ta rać  się będą o u trzy m  
nie polskiego ch a rak te ru  K rakow a.

* B ó j k a  s t u d e n t ó w .  W  Gracu, po de- 
m o n stracy jn em  zebran iu  B tad w to w  J  po-
w odu  zajść w un iw ersy tecie  krakowsKim ,
przyszło na. u licy  do bojki .między stude■. 
tam i postępow ym i a katolickim i. Trzech 
postępow ych aresztow ano.

* J a k  donosi pary sk a  gazeta  „Tem ps'1, 
n a  osta tn iem  posiedzeniu  ^ m ie c k ie g o
sz tabu  jen era ln eg o  uchwalono budo o
kilku  w ażnych s tra teg iczn y ch  b h ii .. 
fów ych  do g r a n i c y  francusk ie j i belgu- 
skiej.

* P o m n ik  P i o t r a  W i e l k i e g o  w  H p la n d y i .
W  m arcu  b. r. odbędzie s ię . pośw ięcenie 
pom nika założyciela europejskiej po tęg i 
Rosyi P io tra  Wielkiego.. P racow ał on 
w  małej ho lenderskiej m ieścinie Zaanda 
iako cieśla okrętow y, poznając budow ę 
okrętów , aby k iedyś sw em u narodow

* w  Berlinie podczas sobo tn ich  ob­
ra d  p a rlam en ta rn y ch  kom isy! budżetowej 
p rzedstaw iciel rządu  osw iadczył ze dzuma
w M andżuryi i E gipcie tak  sie rozwya, 
iż iest m ożliwość zaw leczenia je j do JNie 
m i e c  Rząd w ysy ła do M andżuryi ekspe- 
dycyę n aukow ą dla zbadan ia epidem ii.

n a  „m ojem “ polu lub w „m oim " ogrodzie 
spadł sam olot, lo tn ik  zepsuł aparat, za­
czepiając o moje jab łon ie, pow ybijał szy­
by w „m ojej“ oranżeryi, tłum , w ita jąc  
ow acyjnie u lub ionego  lo tn ika , w szalonym  
zachw ycie, w ydep ta ł w łaśn ie „m oją ‘ w in ­
nicę lub  ogród w arzyw ny ,— w ówczas, po­
w iadam , w ydarzenia  te  nab io rą  zupełnie 
innych  odcieni. A  chociaż dzisiaj p ierw ­
szy lepszy n iem iecki dziedzic chętn ie 
ofiarow ałby urodzaj z k ilku  poi naw et, 
za przyjem ność patrzen ia  unoszących się 
w pow ietrzu  lo tn ików  i b ran ia  udziału  
w  akcyi ra tunkow ej przy rozbiciu k tó re ­
gokolw iek z Zeppelinów, w k ilka la t pó­
źniej będzie sądownie, w ym agał od ty ch  
Zeppelinów, lub  od państw a odszkodow a­
nia, n a tu ra ln ie  obliczając sobie podw.ojnie, 
lub  potró jn ie rzeczyw iste i u ro jone s tra ty .

Czy nie to sam o. przeżyliśm y przed

dw udziestu  la ty  ze spo rtem  rowerowym 
Pojedyncze, podw ójne i po tro jne rower; 
w zbudzające ogólny zachw yt swoboda 
i bezkarnie dzw oniły n a  chodn ikach  i miej
scach przechadzek, to row ały  sobie dro 
w śród  pieszej publiczności i wywoływał 
u  jednych  drżenie serca, u  d ru g ich  p  
gnienie naśladow ania. Szczególnie zaś pi 
nie z radosnem  w zruszeniem  opowiada: 
sobie jak  o b o k  n ich  przeleciał row er 
bliziutko, ta k  bliziutko, że naw et troc 
lozdarł mi suknię!..-" Lecz m inęło ki 
la t  i cyklistów  poproszono n a jp ierw ,'
u su n ęli się z chodników , następni® ze .*
żek w parkach  i ogrodach  publiczny 
a w reszcie w skazano im  drogę obok 
wozów; przeciw ko zaś n ieposłusznym  zac 
to p isać protokóły  za n ieostrożną _ja 
i za przełam anie przepisów  policyjny

( C . d . n '
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n  * u *wrcie p arlam en tu  a n g ie lsk ie g o .
rd' io n^ f Ł̂ Piio uroczyste otwarcie 
pailam entu. Otwarcia dokonał król oso­
biście, w obecności królowej, świetnego 
zgromadzenia lordów, biskupów, ciała dy­
plomatycznego i świty. Król, stojąc, od­
czytał mowę tronową. W mowie swej 
kroi zaznaczył stosunki przyjazne, łączące 
Anglię z mnemi m ocarstwam i oraz zawar­
cie nowego angielsko-japońskiego trak ta ­
tu handlowego. Dalej mowa wspomina 
o położeniu w Persyi oraz wymienia pro­
jek ty  praw: o wzajemnych stosunkach 
obu izb oraz o ubezpieczeniu robotników 
Po odczytaniu mowy tronow ej-król i kró­
lowa powrócili do pałacu.

Z ŻYCIA MARYAWICKIEGO.

S k lep  s p o ż y w c z y  w  S tr y k o w ie .  Dnia 
. lut,eg° nastąpiło otwarcie sklepu spo-
zy wczo galanteryjnego w Strykowie. Sklep
mieści się w wynajętym  lokalu naprze­
ciwko kościoła i ma na celu dostarczyć 
miejscowej ludności po przystępnej cenie 
wszelkich produktów spożywczych, mate- 
lyałow piśm iennych i przedmiotów galan-
ścijS S S  “ NaZWa Sklepu: ”SkleP Ghrze-

Z L u b e lsk ieg o  (koresp.). W  tych dniach 
w miasteczku Gołąb pod Iwangrodem
kl& l + Slę paru m ary awitów z Lublina, 
Ś w  i n  i ć pi'/T bsyl1 za swym i interesam i, 

y się ludność dowiedziała o przybyciu 
vym maryawitow, zebrało się wielu ciekawych 
werj S1S dowiedzieć coś o M aryawityzmie’ 
odni jak ie  ze s o H  mieli
miei S n S  a • ™z<*wytano momentalnie, 
m Snadz ludziska spragnieni są  Praw dy 
drog Bożej izycia prawdziwie chrześcijańskiego 

to  tez pragnieniu temu, które sam Bóg 
1 PD Y-®erc^ h ludzkich, nie przeszko-
aś pi M W  jakie  w najbliższą
jadał m /e L  ę posypały ' się z ambonylaoai miejscowego kościoła.
i  __________
tro d  j*yrrr.gaG£3

kii a  \ - i  i R ozm aitości. F
,-w. 1 .   '~ J “

śc K o r z y śc i  w s p ó łd z i e l c z o ś c i .
lżnyt dzieWkć Wlelk}e korzyści przynosi współ-
ok p wskW n ’ pokazuJe przykład Aleksieje-
i za marśkfei g0„sp° da™zeg° Towarzystwa w L  Lza . marskiej gub. Towarzystwo to nabyło

B udów ? ,°bj? 0Ści 240’000 Pudów ziarna, 
kSra f  elewat°ra kosztowała 25 tys. rub ,
17 1? to,warzystw o otrzymało na 4%  na 

lat od minister. Finansów. Przy To­

warzystwie istnieje kasa pożyczkowa To 
dało możność tow arzystw u sprzedawać 
zboze znacznie drożej. W łościanie wsi 
Ałeksiejew jesienią zboża nie sprzedawali 
a zsypywali do elewatora, otrzym ując za 
zsypane zboże kwity, a za nie S ^ d z e  
z pożyczkowej kasy. ;Zebrane w elewato­
rze zboze, _ oczyszczają w odpowiednich 
kam erach i oczekują czasu podwyżki ceny 
na zboze. I oto owoce. Do l-sierp. 1905 r 
zsypano 20 tysięcy pudów zboża, w na­
stępnym  roku do 13 sierpnia 1906 r 
zsypka powiększyła się do 137 tys. pudów.’

. zastaw zsypanego zboża towarzystwo 
pożyczkowe wydało w pierwszym ’ roku 
w  i rb >—w drugim  8,290 rb. Zboże z e- 
teviatora było sprzedawane o 10— 35 kop. 
na  pudzie drożej od cen miejscowych 
i towarzystwo członkom swoim zaoszczę­
dziło około 20 tys. rubli.

Z atru te  ży to .
w 1,1 wzg.lQdu na warunki latalzeszłego 

kłosach zyta znajduje się bardzo wiele 
sporyzu (podłużne, koloru czarnego). I teraz 
duzo sporyżu można znaleźć w ziarnach 
wymłoconych. Są one nadzwyczaj jado-
•Wu?T-1 r wet mała dość ick w mące 
i chlebie truje takową. Pow staje stąd s tra ­
szna choroba—ból głowy,—kurcze i wy­
mioty. Choroba nieuleczalna kończy sie 
śmiercią albo rozstrojeniem  nerwów. Stąd 
naiezy starannie oczyszczać ziarno od
trucizną ~  ^  UŻywaó mąki zat™tej tą

. Oczyszcza się ziarno tak: Do kadzi
^ ? S1(! - W0dę Posoł°ną, na każdy kubeł 
10 funtów  soli. Potem ziarno, sypie sie 
w rzeszoto (sito) na i y 2 cala grubości 
mniej więcej , wkłada w kadź, mieszając 
drew nianą łyżką. Śnieć i ziarna uszkodzo­
ne wypływają na wierzch—i usuw a się 
je  drew nianą łyżką—zdrowe ziarno zostaje 
na dnie. Potem  ziarno przem ywa sie 
w czystej wodzie, suszy, a w tejże wodzie 
posolonej znpwu się przem ywają inne 
ziarna i t. d. Takie żyto je s t czyste i nie- 
szkodlwe.

U lep szen ie  w a r t o ś c i  n a s io n .
Zeby przyspieszyć kiełkowanie starych

nasion, trzeba je  wymoczyć w wapiennej 
wodzie w ciągu kilku dni. W odę taką 
otizym uje się z moczenia w ciągu dwóch 
dni gaszonego wapna w wodzie deszczo­
wej lub rzecznej. Można także wymoczyć 
nasiona w rozcieńczonym solnym  kwasie 
(- stołowe łyżki na 8 butelek wody) przez 
dwie doby. Nasiona o twardej łuskwinie 
moczyc się powinno dłużej, albo w m o­
cniejszym roztworze. Przed posiewem n a ­
leży je  wysuszyć w trocinach lub piasku
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Łatwy sposób odświeżania pow ietiza  
w pokoju.

Jeżeli w pokoju np. sypialnym odczu­
wamy ciężkie zepsute powietrze, a lufcika 
otworzyć nie można, to zaleca się nastę­
pujący łatwy sposób odświeżania powie- 
S  Wnieść do pokoju dużej objętości 
naczynie z gotującą się wodą 1 
w nie dwie do trzech stołowych łyżek 
terpentyny francuskiej, powtarzając to do 
dwóch razy dziennie. Para unosząca z so- 
bą terpentynę odświeża powietrze, wydzie­
lając przyjemny zapach lasu sosnowego 
co bardzo dobrze oddziaływa na płuca.

N o w a  ta b lic z k a  m n o ż e n ia .
Pod nazwą: „Pytagoras* sprzedaje się 

obecnie w Paryżu. Jest to płaskie czworo­
kątne pudełko, na wierzchu którego znaj­
duje się 64 okrągłych otworow. Z obu 
stron zaś są klawisze z-cyfram i.-Urządze­
nie tego pudełka nadzwyczaj proste. Jest 
ono bardzo pożyteeznem dla /Ą21®01 w 
ochronach—w celu wyuczenia ich dok ła­
dnego tablicy mnożenia.— Stanowic może 
też doskonałą pedagogiczną zabawkę dzie­
cięcą. _

ODPOWIEDZI REDAKCY1.

P. M. Szunjn io Warszawie. Druk 
miesięcznika „Maryawita" z powodu tru ­
dności technicznych został opozniony; Na 1 
wkrótce wyjdzie z pod prasy i będzie ro­
zesłany prenumeratorom.

P . Br. Cieplechowicz w Szczebrzeszynie. 
Dziękujemy serdecznie za życzenia. Przy­
jechać w tamte strony obecnie nie może­
my z powodu nawału pracy. Kalendarz 
i  broszurę wysyłamy.

P. G. Korwialis w Koivnie Na 1 „Ma- 
ryawity“ je st pod prasą; skoro tylko wyj­
dzie, wyśiemy. Kalendarz wysyłamy.

P . W. Latkowski w Golczycach. Mie­
sięcznik „Maryawita" jest pod prasą;_po 
wyjściu niezwłocznie wyślemy. Na 5 „Wia 
domości Maryawickich" i Kalendarz wy 
słaliśmy. Prenumeratę przyjmujemy i ma 
rkami pocztowemi. Cieszymy się, że bro 
szura „W obronie zasad Ewangelii" od 
powiada Waszym przekonaniom, Bracie 
Dziękujemy serdecznie za szczere życzę 
nia. — Adres fabryki gramofonów: E. Kei 
lich, Łódź, ul, Główna Na 9.

Słowo.

Słowo to dar bezcenny,
Słowo promień żywej duszy, 
Prawdy zwiastun znamienny 
Cienie kłamstwa rozprószy.

* • *
ĄT.

I ziarna wiedzy zasieje, 
Oświatę .ciemnym zaniesie 
Natchnie ich i zagrzeje 
I na uczuciach podniesie.

.V . #

*

Słowo to dar bezcenny, 
Słowo promień żywej duszy, 
Słowo skarb niezamienny 
W godzinie duchowej suszy.

Luty. KALENDARZYK.

11 Sobota
12 Niedziela
13 Poniedziałek

Objawienie NMP. 
Eulalii P.
Juljana i Dobr.

We wsi G ra b ó w  S z la c h e c k i ,  powia: 
Garwolińskiego, je st do sprzedania

OSADA GOSPODARSKA
15 morgów i 15 prętów przestrzeni, w tf 
jeden mórg łąki wraz z budynkami. Wsi 
stko w jednym  kawale. Oferty proszę ski 
dać pod adresem: Jan  Miłosz we wsi Gi
bów Szlachecki, gub. Siedlecka, pow. Gi 
woliński, gmina Kłoczew.

R edaktor i w ydaw ca ks. Tom asz Kraklewicz M aryaw ita.
Drukarnia Ks. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


